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WARUNKI FRENCMERiTY. 

w  W a r sz a w ie :

Bocznie rs. 4, półrocznie 
rs. 2, kwartalnie rs. 1, mie
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dopłaca się kopiejek 5 mie
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

n a  P r o w in c j i:

Bocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

G-AZETA TBATRAL1TA
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI, oraz KANTOR 
G ŁÓ W N Y  i E K SPE D Y C JA  ulica Krakow
sk ie- Przedmieście Nr. 415 (1 5 ) w Pałacu, 
Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na 

jeden raz kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy 
kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Placyda Męczennika i Plawii P. 
Ju tro  św. Brunona Wyznawcy.

}%<, Powiadają,, że poetom  których za życia ocenić 
nie um iano, narody  w kładają wieńce sławy, dopiero po- 
zgonie, na ostygłe czoła. B yć może— są jednak  poeci, 
którym  i taka naw et, spóźniona nagroda, nie dostaje 
się ła ta  o. N apróżno pozostałe po nich pieśni, jak  sie
ro ty  tułacze, płaczą w ś r ó d  ludu, dopom inając się uzna
nia, każda dla s w o j e g o  twórcy; napróżno ich duchy 
„drżące w listkach traw y u m ogiły lub drzem iące na 
m chu rodzinnego dachu“ , prom ienieją za grobem  jesz
cze, a potężne słowa przechow ane w księgach, budzą 
serca szlachetne do żywszego bicia. Napróżno! bo spo
łeczeństw o które odziedziczyło skarby  po tych duchach 
w ybranych, utuczone dobrze i drzem iące wygodnie, nie 
chce narażać swych nerw ów  na silniejsze w rażenia.— 
A  wreszcie, wszak w śród swojego szalbierskiego otocze
n i a ,  posiada ono całe grom ady filutów zręcznych, którzy, 
pochlebstwem , blagą lub czelnością, zdobyli sobie roz
głos i uznanie gaw iedzi—woli więc raczej takim , po
krew nym  sobie geniuszom  składać ho łdy  i bić oklaski 
niż rozkopywać g roby  z których biją jakieś nieśm ier
telne blaski, rażące jeg o  oczy — zaspane!

Do rzędu poetów, o k tórych społeczeństw o zapom 
niało wcześnie— należy ś. p. Rom an Zm orski, zm arły 
przed k ilku laty w Dreźnie. Zmorski urodzony w W a r
szawie i wychowany w kraju , wcześnie już  zaczął obja
wiać potężny ta len t poetycki a przez czas pewien — od 
ro k u  1840 do 1860, słynął w szerokiem  kole wielbicieli 
poezji ludow ej, na rów ni z L enartow iczem  i W ł. W ol 
skim, c h o c i a ż  t a l e n t  jego  m i a ł  c a ł k i e m  o d r ę b n y  i z u p e ł 
nie sam oistny charak ter. U kochaną ideą Zm orskiego, 
było podnieść z zapom nienia lub rozw inąć z pieluch 
tradycji, pieśni ludów  pochodzenia sławiariskiego. Ażeby 
zapoznać się dobrze ze skarbam i poezji i z legendam i 
tych ludów, spodrożow ał on wszystkie praw ie ziemie 
sław iańskie. D ługo  przebyw ał w Serbji, Bośnji, H er- 
z o g o w i m e  i C zarnogórzu a przez czas jakiś nawet, po
m iędzy latam i 1848 a 1850-ym, o ile nas pamięć nie 
myli, w spółpracow ał gorliw ie do pism a założonego 
przezeń w środku starożytnej Luzacji, w m. B udyszynie, 
p. t. „S tad ło“ . Zm orski z początku, oryginalnem i ty l
ko w sławiony utw oram i, z pom iędzy których wiersz: 
„D o  m łodego P o e ty “ drukow any w „Przeglądzie N a
uko wym“ ,a pow tórzony później w roku 1855 lub 1856 
w „G azecie W arszaw skiej11, należy  dotąd do arcydzieł 
poetycznych następnie, ku schyłkowi życia, rad  się zaj
mował przekładam i starych pieśni Serbskich z k tórych 
bitw a na Kosowem Polu  i Baśń o Carze L azarze i o Ca
r y c y  M ilicy, dzielnie wyszły z pod tego pełnego talentu 
i miłości pióra.

Z większych poematow oryginalnych, zostaw ił Zm or
ski, oprócz, za m łodu jeszcze, i nieco pod wpływem  
M anfreda, napisanego „L esław a", „W ieżę  Siedm iu W o 
dzów 11, k tó rą  także, z pow odu dzielności języka, orygi
nalnego charak teru  i ducha przeszłości legendow ej, jak i 
tam  wciąż wieje — do arcydzieł w swoim rodzaju  zali
czyć można.

Nie piszemy tu życiorysu zm arłego poety ani też 
zam ierzam y w ystąpić z w yczerpującym  opisem jego  
działalności autorskiej. Zostawiam y to na później—so
bie, lub  odstępujem y zdolniejszym od nas krytykom . 
Chcem y tylko odszkicować główniejsze rysy  ta len tu  i 
zaznaczyć ważniejsze m om enta tw órczej działalności 
poety, k tóry  pomimo iż stosunkowo do innych, g łośniej
szych wieszczów naszych, mało napisał — jednakże za 
to, m iał tę nad  niem i wyższość iż nigdy n ie napisał a 
przynajm niej nie w ydrukow ał nigdzie, żadnego słabego i 
pozbawionego idei u tw oru .

Osobliwszą też cześć m iał Zm orski dla sztuki w ogó
le, chociaż poezję i muzykę najbardziej m iłował. A  ko
chał on również i P raw dę, w życiu i w sztucę zarówno a 
nie cierpiał fałszu i tak  zwanej blagi, k tó ra  już i za 
jego  czasów, acz nie w takim jak  dziś stosunku, pojawia
ła  się w lite ra tu rze  naszej. R adzi on też „M łodem u 
Poecie", w sław nym  wierszu swoim:

„W ieszczom  złoconych kom nat zostaw  dziki wzgląd 
O bchodzić na  współ ze  czcią, sta ry , zgniły b łąd  ——
T y ,  rz n ó  m u  w o c z y  g a r ś c ią  o b e lg  p e łn ą ,
A  praw dy nie spow ijaj, by szk lannej, baw ełną.
A le w wieczny z n ią zw iązek poślubuj twój głos.

R adzi on mu także, zejść do ludu i przem aw iać doń 
głosem  „jak sierm ięga prostym 11, za k tóry  otrzym a 
szczery uścisk prostaczej ręk i,—lecz— ostrzega go, zaraz 
przy  tem, mówiąc:

„T y lk o — jeśli wywołać uścisk ta k i chcesz,
T o  w szpalery  w zorzyste słów twoich nie krzesz 
A le krzesz sercem  w serce, ja k  k rzem ieniem  w sta l 
I  j a k  iskram i próchno, ta k  słowami pal!

Dzisiejsi poeci, tak rozdeklam ow ani przez aktorkijpo 
koncertach publicznych — piszący gładziutko i m ilutko, 
czyliż m ają pojęcie o takim  granitow ym  języku i o 
takiej sile wiersza, pełnego jednak  prostoty?

A  przecież i Zm orskiem u nie zbyw ało na liryczności, 
skoro przedm iot wiersza tego wym agał; um iał on lepiej 
i wzniosłej niż wszyscy dzisiejsi w ierszopisarze, i n iż 

i wielu z daw nych poetów, przem aw iać do owej idealnej 
\ kochanki, jaką, choćby przez chwilę, posiada każdy p o - 
I eta. Jego  „L esław " m łodzieńczy, wzyw ając do siebie
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taką kochankę i zachęcając ją  by zbiegła mu w ram io
na, woła;

„Ja dla twej białej, marmurowej skroni,
W ieDiec z gw iazd splotę zerw anych na niebie;
Ocean blasków i ocean woni 
Rozleję w około ciebie!*1 

Lecz takie zachwyty liryczne, Zmorski uważał tylko 
za momenta estetycznej pieszczoty z piękną boginią— 
Sztuką, i nie pozwalał ich sobie często. W zniosły dach 
jego marzył wciąż o losach ludzkości, i o szczęściu lu
dów, z których jednego tylko—germańskiego — niena
widził z zaciętością dziką—jem u przypisując całą n ie
dolę i dziejowy rozdział sławian, zgermanizowanych 
w dawnych swoich siedzibach. W reszcie też, nie mógł 
się skłaniać przeważnie ku liryzmowi, taki umysł po
ważny i głęboki, który poezję i jej znaczenie tak określił 
w owym, już wspomnianym wierszu „do młodego Poety": 

„B o pieśni wieszczów w narodzie— są tak 
Jako w człowieku bywa serca bicie —
Co razem  w ciele utrzymuje życie 
I o życiu daje znak".

Dziś, w lat dziesięć około, po zgonie poety, który 
takie właśnie „pieśni” tw orzył—za szlachetną inicjatywą 
kierownika dzisiejszej łitaratury, Kraszewskiego, po
wzięto myśl postawienia jakiegoś pomnika na jego da
lekim grobie. Myśl ta, znalazła już zwolenników, cho
ciaż nie wiele dotąd składek, zbieranych na ten cel, zło
żono. Ubogi nasz A ntrakt, nie może ofiarować złota

i marmuru, na przystrojenie tej, porosłej wawrzynem 
mogiły. Rzuca więc na nią choć te listki wspomnień 
i gotów jest złożyć, komu należy, skromne piąć rubli na 
kamień dla poety który zmarł ciałem, lecz duchem żyje 
dotąd jeszcze.

X „Gazeta W arszawska w onegdajszym numerze 
twierdzi, że gazety niemieckie kłamią bezczelnie, nazy
wając Mahmuda - Paszę polakiem. A  jednak poważny 
ten organ myli się sam raczej, albowiem możemy mu 
wskazać źródło przekonywające że Mahmud - Pasza 
rzeczywiście jest polakiem, a właściwie polskim żydem, 
urodzonym w Warszawie. Ojciec jego, właściciel do
mu na Nalewkach, um arł niezbyt dawno, a siostry za
mężne, z których jedna wyszła za doktora G., mieszka
ją  dotąd w Warszawie.

Q W  końcu ubiegłego stulecia, mieliśmy z kolei 
kult bogini Rozumu, dalej Saint Simonistów, Mormo-, 
nów, labusia Chatel, i wiele innych. Obecnie występuje 
kult Wagnera, przejawiający się w postaci czarnych je 
dwabnych krawatów, z węzłem w pośrodku płaskim i 
małą miedzianą sprężynką, za naciskiem k t ó r e j ,  w y s k a 
k u je  fotografia autora Niebelungów. W ynalazek ten  
zawdzięczamy Beyreuthowi, który wspomniane kraw aty 
rozsyła w rozmaite strony wagnerzystom.

OGŁOSZE1TIA.
W tych. dniach.

^  Nowe fasony Koszul Ulęzkicli, nadeszły z Paryża do r  Il&ftSZedi t r a n s p o r t

4 SKŁADU PŁÓTIA i BIELIMY STOŁOWEJ ►; € Y H A 1
4 i*. BOBROWSKI AC-5 ►
A W  2. Ulica Wierzbowa. ^  katesów

( W i e l k i  w y b ó r  O x i o r t o w ,  Z e p l i i r ó w  i  I t r e t o n ó w  k o l o r o w y c h . ^  j A . B 0 C Q U E T
' ~ ! w gmachu Teatralnym.

^ m elk i wyboru
....

IA&AZYH TOWARÓW BŁAWATUYCH i STROJÓW DAMSKICH

(Władysława Lewity i S-ki
■przy rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

I

Otrzymał z za. granicy i poleca znaczny wybór materjałów wełnianych na Kostiumy Damskie: 
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rub. sr. 1 kop. 50 za łokieć.
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . . .  od rub. sr. 4 kop. 50 za łok ieć .
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy • . od rub. sr. 1 kop. 40 za łokieć.
Gros Grain c z a r n e  jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub
ki D a m s k ie .....................................................................................  od rub. sr. 2 „ za łokieć.
Kaszmiry czarne franeuzkie, szerokie łokci 2 ‘/ 2 .
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2 7 2 •

Chustki W ełniane Damskie, od rub. sr. 5 „ — sztuka.
Chustki W ełniane Dziecinne, od rub. sr. 1 kop. 50 sztuka.

od rub. sr. 2 „ za łokieć.
od „ „ — kop. 80 za łokieć. ^
od rub. sr. 1 — — za łokieć.



6 XJlica Czysta &
(W prost Saskiego placu)

a n t o n i  w ł o d k o w s k i .
Nowo otworzony Skład

dvw anow , f i r a n e k  i w szelk ich  m a te rji m eblow ych  o raz 
w y ł ą c z n y  S k ł a d  m aterji je d w a b n y ch  czarnych , z f a b ry -  
Z i C  J  B onnel i m a t e r j a ł ó w  w e łn ian y c h  cz a rn y ch  i 

^  p o p ie la ty c h ._____________________

MM. IB M
Co d zień  św ieże o trzy m u je

H andel W in, D elikatesów  i Towarów  
Kolońjalnycli

Antoniego Stępkowskiego.

S i m o n  i  S t e c k i
d a w n i e j

H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. R U D N IC K IE G O
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.

! P o s iad a  w ielk ie  zapasy  W in  W ę g ie rs k ic h , F ra n c u z 
a c h ,R e ń sk ic h  i H isz p ań sk ic h , w  najlepszym  g a tu n k u .

! W y d a je  codzień  w y tw o rn e  i  sm aczne śn ia d an ia  i 
lacje . H a n d e l ten , d la  u ż y tk u  pub liczności o tw arty m  

je s t  p rzez  noc całą ._______________

M ag azy n  B la w a tn y  
WYROBÓW ZAGRANICZNYCH

Jana Thonnes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skw eru, JS/r. 496 .

Z ao p a trzo n y  z o s ta ł w wielkie zapasy najśwież
szych to w aró w  bławatnycll, odpow iedn ich  na bieżą
cy sezOll, ta k  K o lo ro w y ch  ja k  C zarnych .

M agazyn  Strojów, p o łączony  z pow yższym  M aga- 
z y n e m f  o trzy m a ł tak że  w ielk i w ybór Kostiumów,
Okryć i Paltotów. . . .

W  p raco w n i tego  M agazynu  p rzy jm u ją  się O b sta -  
lunki na Suknie wizytowe, Balowe i  do  c o 
dziennego użycia; oraz n a  ca łe  wyprawy s ubne,
k tó re  to  zam ów ien ia  w ykończają się szybko i po ce
nach możliwie przystępnych.

Główny Skład Win i Delikatesów
Krakowskie Przedmieście N . 3 6  vrpvost 

Saskiego Placu
Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50. —  ~
Filia tego Składu przy ulicy ^  ^

Ś w iat łłr  13 Wiem.7hnwa N r. BR8 i Krakow- 4E&

HURTOWNI i  DETALICZNY SKŁAD
W I N ,  D E L I K A T E S Ó W , h e r b a t y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy ulicy D ługiej 

i P rzejazd, 

dawniej pad liriną 1. KOELIOHENA, dz i d

Sowińskiego i Szulca
P o s ia d a  w i e l k i e  z a p a s y  Win r o z m a ite g o  g t u n k u .  Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d . o raz w szelak ie Delikatesy 
i Towary koloujalne, w szystko  sp row adzane  w partjacli 
znacznych, z najpierwszych Domów zagranicznych. S p rzed aż  
h u r to w a  na K ró les tw o  i C esarstw o . Gatunki wyborowe, 
Ceny umiarkowane._________________    1

W I E L K A  F A B R Y K A
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d-

W. ROMANOWSKI
( d a w n i e j  H e s s  ©)

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy ko 
ściele Ewangelickim Nr 19- 

W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do polow ania, słow em  w szelk ie p o 
w ozy, doświadczonej już trwałości, wyrabiane według naj
świeższych modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , 
P a r y ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rze sy ła  n a  prow incję 

i do C esarstw a .

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450, 

pierwsze piętro.
M aszyny  do szycia, w szelkich  system ów , 

tak  oryginalne amerykańskie, ja k  rów nież 
angielskie i niemieckie z p ie rw sz o rz ę 
d n y ch  fa b ry k  , sp rze d a je  p o d  dwuletnią 
g w aran c ją .

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. GEOSSMANA
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmie&cie Nr. 450. 
pierwsze piętro

S n a p r z e c i w

Kościoła S-tej AOTY. 

CZEKOLADA
B A L L E T
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksander Bocquet
W  Gmachu Teatralnym .
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TEATR WIELKI.

JOTTA czyli MIŁOSC i SZTUKA.
B a le t  rom antyczno-fantastyczny w 4-ch a k ta :h  (8 obrazach), u k ład u  P ask u a la  B O R R I B ale tm istrza T eatrów  W arszaw skich z m uzyką pp Gia- 

gnin to , Rożnieckicgo i Strebingcrii, u łożoną na  tutejszą scenę, przez A dam a M iincheim era. ’
Jotta , p ierw sza tancerka  
R oussier  
K arolina  
A lbertyna  
Józefina  
Pierrina  
R yszard 1 
R obert )
N arcyz 1
Cheri ) —
G ioffani, nauczyciel baletu  
Paolo, rzeźbiarz —

D am y— Panow ie

tancerki —

tancerze

Panna Cholewicka. 
Panna P iotrow ska. 
Panna O liwińska. 
P anna R ycerkiew icz. 
Panna K lugier. 
P anna K rygier.
P . Przedpełsk i.
P . F ilatyn .
P. O ssowski.
P . Royer.
P . K uhne.
P . G illert.

R inaldo, malarz 
M atteo, ojciec Paola —
E ditta , zakochana w P aolu  
S ir  L ordw ald , irlandczyk  
A gata, op iekunka Jotty  
D eputow any Akad. Sztuk  P ięk . 
K rólow aM ohely —
Dżalm a, jej m inister —
K siąże D oorgald , beduin  
Jussuf, poufały księcia —
Zejd, n iew olnik  —
D yem y, służący

P* Rządca.
P- M inakow ski.
Panna P opiel.
P . O werło.
Panna Twarowska. 

*  *. *
P an i Żeromska.
P . M arx.
P . Popiel.

*  *

P. Puchalski.
P . W ittig .

M uzykanty— M aski— L u d  i t. In dyan ie — N iew oln icy  
O S O B Y  M I T O L O G I C Z N E .

Ju no P-na R ycerkiew icz.[P luton Pan K uhne.
A pollo  Pan F ilatyn . IParys Pan Przedpełski.

_ M erkury Pan Rządca. |Peljas Pan O ssow ski.
R zecz dzieje s ię —akt 1-szy w Indyach, następne w R zym ie.

A K T  I. O B R A Z  I., N r. 1. PR Ó B A  T A Ń C Ó W . P P .Piotrowska, O liw ińska. R ycerk iew icz, K lu ger , K ryger,

Jow isz  P. M arx.
W enus Panna Piotrow ska. 
M inerw a Panna O liw ińska.

A lm ee— L u d  indyjsk i i t. d.

T etis P an i R zew uska.
A eptun— M ars— Terpsychora  
D jaana i inne bóstw a O lim pu.

ka. P P . G illert, P rzed p e łsk i.— O B R A Z  II. (U roczystość Sm oka) N. 5. T A N I E C  A L M E J.C orp s de b a lle t .- N .  6. 
PA S D E  H U IT . P P . L u cas, L ucca, G ilska, C holew icka T ., Czaplińska. K ry g er  A ., M ellcrow icz E ., P . W ittig . 
N r. 7. M A R S Z  T R Y U M F A L N Y . Corps de ballet. — N . 8. T A N IE C  P U S T O T . P P . K l u g e r ,  K r i g e r ,  P i g n a n ,  
L ucas. P P .P rzed p ełsk i,F i l a t y n . — N r. 9. B A C H A N T K A J  N IM F Y . PP . C holew icka, P iotrow ska. O liwińska, R y 
cerkiew icz. P P . R ządca, G illert.

A K T  2 -g i N. 10 P A S  M O D E L I. PP . C holewicka, K riger, P ignan, L ucca,M eunier E ., P . Owerło.
A K T  3 -i(M A S K A R A D A ). N. 11 A R L E K IN A D A . P p . K luger, Kriger, P ignan, L ucas, M eunier; P p. K uhne, 

P rzed p ełsk i, F ila tyn , R oyer i  Corps] de b a l le t . -  N. 12 P A S  D E  D E U X . Panna C holew icka. P . G illert—  N. 13  
T A N IE C  S T R A Ż Y  O G N IO W E J . P P . O liw ińska, R ycerkiew icz. PP . O ssow ski, R oyer i Corps de ballet.

A K T  4 -ty  (W  T E A T R Z E ). N. 14. S Ą D  P A R Y S A . P P . P iotrow ska, R ycerkiew icz, Oliwińska, Z a
remba T vszczvnko, Pignan, L ucas, G ilska. Panowie: Ę ządca, P rzedpełsk i i Corps de ballet. N . 15. S C E N A  
O B Ł Ą K A N IA . P. Cholewicka. N . 16. T A N IE C  O G O L N Y . -  A  P O T  E  O Z A ._____________________ _

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
 -----------

Fałszywi Poczciwcy
K omedja w 4-ch  aktach, B arieró, p rze łoży ł D zierżkow sk i. 

P eponet, bogaty p rzem ysłow iec
E m m elinaj . córk ; _  _
E u gen ja  | J s
V ertillac —  —  ,
O ktaw jusz D elcro ix , jego  siostrzeniec —
E d gar m alarz, jeg o  przyjaciel —  —
B assecourt —  — —  —  —
Pan D ufoure _
Pani D oufore —  —  —  —
Raul, ich syn  — —  —  —  —
A natol |  kapitaliści
L ecard on el) 1 —  —  —
G erm ain, służący Peponeta — —  — —
Zuzanna! gjU2 ący w domu Peponeta  
A u gu st

T l  , L i m n  m a  m  1  i  O  n ł r O l O

P an  Ż ółkow ski. 
Pani O strow ska. 
P anna P op iel.
Pan Rapacki.
Pan W olski.
Pan Tatarkiewicz. 
Pan O strowski.
Pan Chom iński. 
P an i M azurowska. 
Pan  Szym anow ski. 
Pan G rubiński. 
P an  K rogulsk i. 
Pan D ąbrow ski. 
Panna G ilska.
Pan K ruszew ski.

R zecz dzieje się w 1 i 2 akcie na w si, w  3 i 4  akcie w P aryżu.
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